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2 K miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. araer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h„ 

z dostawa, do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Reklam acye otwarte są wolne od 
■płaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

1 0 h NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyafno-demokratycznel.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Re3afecya f  AdmYnTstraeyą 
K ra k ó w , D u n a je w sk ie g o  5,

Telefon Redakcja Nr. 396.
Teiefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

* Dział inseratowy:. 
ul. G ołębia L. 2. L.p,

(Róg uL Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910. v
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
«za petitem w  nadesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 9 października.

U rzędow o donoszą 9 października:
Wschodni teren wojny: Rumuński front: 

Sprzymierzone wojska generała von Falken- 
bayna odrzuciły nieprzyjaciela wczoraj kołó 
Toerczrar (Toerzbnrg) i w zaciętych walkach  
ulicznych oczyściły Brasso (Kronstad). Na Ha- 
romszek spieszące posiłki nieprzyjaciela zostały  
na południowy wschód od Foeldvar (Marien- 
bnrg) zatrzymane i pobite.

Rumuni opuszczaj? wszędzie pole bitwy.
W kraczającej w góry Hargitta i Georgeny ar­

mii generała von Arza stawia ! nneprzyjaciel 
miejscami opór. Koło Sistowa nad bułgarskim  
Dunajem opanowały, poparte przez naszą flo­
ty lę dnnajową, niem ieckie oddziały i austro- 
węgierscy pionierzy obsadzoną przez Rumu­
nów wyspę, przyczem wzięły 6 dział i zabrały 
do niewoli 3 oficerów i 155 żołnierzy.

Front wojsk generała kawaleryi arc. Karola: 
W obszarze Ludowej odebrały niem ieckie bata­
liony Rosyanom jedno wzgórze. Na siodle Pan- 
tyrskim odrzucono atak nieprzyjaciela.

Wieczerza na cześć 
twórcy Legionów.

Przemówienia.
Epilogiem w czorajszej uroczystości w ręcze­

nia ad resu  i złotego m edalu  kom endantow i P ił­
sudskiem u była w spólna w ieczerza w sali re ­
stau racy jne j ho telu  Pollera.

Na sali obok gości zam iejscow ych, przybyłych 
na uroczystość, oraz licznego zastępu  oficerów 
legionowych, znalazło się i ściślejsze grono zpo- 
śród obyw atelstw a krakow skiego, żywo p ra g n ą ­
ce w  w arunkach  bliższego zetknięcia się raz  je ­
szcze zadokum entow ać sw oją cześć d la tw órcy 
Legionów.

Przem ów ienia zapoczątkow ał poseł D aszyń­
ski, k reśląc  w  swej mowie, m iędzy innem i obraz 
przew idyw anego t>o w ojnie podniesienia ener­
gii szerokich w arstw , k tó ra  się przyczyni do de- 
m okratyzacyi w szystkich  społeczeństw .

Roznosicielem  jej po k ra ju  będzie żołnierz, 
gdy pow róci w swe progi rodzinne, żołnierz, k tó ­
ry  w czasie obecnych św iatow ych zm agań przy­
zw yczaja się do olbrzym ich w ysiłków, przekony­
w a się dowodnie, jak  ciężkie zad an ia  może speł­
nić zakum ulow ana energ ia ludzka.

W  fakcie, że dzięki P iłsudsk iem u  i przyszła 
P olska m ieć będzie w ybór synów tak ich , którzy 
zjaw ią się w środow isku obyw atelskiem  — za­
h arto w an i w ogniu w ałk i — widzi m ów ca gwa- 
rancyę, że P o lska dotrzym a n a  punkcie demo- 
k ra tyzacy i k ro k u  k ra jo m  innym .

N astępnie p rzem aw iał red ak to r K em pner z 
W arszaw y im ieniem  C. K. N. sk ładając  hołd  ko­
m endantow i P iłsudsk iem u.

Mówca oświadcza, że n a  osta tn im  w ielotysię­
cznym w iecu w F ilh arm o n ii w itano  z n ieopisa­
nym  zapałem  słow a uw ielb ien ia d la Legionów 
i k om endan ta  P iłsudskiego. Kończy n a  cześć 
kom endan ta  toastem , k tó ry  w  jego u s tach  niech 
zabrzm i echem  owego zapału.

Im ieniem  Lwowa przem aw iał red ak to r La- 
skow nicki, podnosząc n iezłom ną w iarę i przy­
w iązanie Lw ow ian do tw órcy polskiego żołnie­
rza oraz w ielkiego obyw atela.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Nasze pozycye między
Świniucham i i Kisielinem stanowiły wczoraj 
znowu cel silnych rosyjskich ataków, które z 
oba stron Zaturzec trzy do czterech razy powta­
rzano, ale które dla nieprzyjaciela zakończyły 
się ponownie zupełnem niepowodzeniem przy 
najcięższych jego stratach.

W łoski teren wojny: Działalność nieprzyja­
cielskiej artyleryi i  minierek w południowej 
części frontu Pobrzeża trwa dalej. W łoska pie­
chota, która usiłowała w ataku posunąć się na 
płaskowzgórze Krasu z Novaves i w odcinku Go- 
rycyi na St. Katarina, została odpartą ogniem  
zaporowym.

W alpach Fassańskich w odcinku Gardinal 
Coldose stoczono długie zacięte w alki wręcz. A- 
takujący nieprzyjaciel, w sile kilku batalionów  
został w zupełności odparty. Nasze wojska u- 
trzymały wszystkie pozycye górskie.

Im ieniem  tej części K rólestw a Polskiego, k tó ­
ra  najw cześniej u jrza ła  strzeleckie zastępy — w 
tym  sam ym  gorącym  tonie przem aw iał przybyły 
n a  uroczystość w czorajszą delegat.

R adca Nowak, jako  rep rezen tan t nauczyciel­
stw a ludowego podnosił u św iad am ia jącą  pracę 
tegoż i jego zapał wobec Legionów i idei, ucie­
leśnionej w  nich.

Im ieniem  kobiet — k tóre p racą  sw ą p ragną  
w spółdziałać w  rozbudzeniu  ducha n aro d u  — 
przem ów iła d r D aszyńska-G olińska.

Na przem ów ienia odpow iedział kom endan t 
P iłsudsk i. Mowa skupiona, pozbaw iona dekora- 
tyw ności, ale w łaśnie w  swej prostocie i szcze­
rości tw orząca najrych lejszy  i ściślejszy łącznik 
pom iędzy audy toryum , a  m yślam i mówcy, m y­
ślam i jedynie, nieodłącznie snującem i się do­
koła spraw y polskiej i tro sk i o nią.

I w łaśn ie z u s t tego obyw atela „ p a r  e x c e 1- 
l e n c e "  słyszym y jego żołnierskie „credo11: sło­
w a zrzeczenia się — skoro m u n d u r szary  przy­
w dział — wszelkiego uczestn ictw a w  ściśle poli­
tycznej akcyi.

Żołnierz m usi być zbrojnem  ram ien iem  n a ro ­
du, jego powszechności i przeto, póki n im  jest, 
nie może o w ysuw aniu  się n a  w idownię po lity ­
czną myśleć.

Rzeczą tych, którzy owej regule, żołnierskiej 
nie podlegają, przygotow yw ać k ra j do oczekują­
cych go w ielk ich  zadań.

Mówca cofa się pam ięcią  wstecz k u  6 sierpnia, 
przed dw om a zgórą laty , gdy pierw sze oddziały 
strzeleckie ru szały  do w alk i. Społeczeństwo pol­
skie, za traciw szy po o sta tn im  ru ch u  zbrojnym  
63 ro k u  bezpośrednie tradycye wojskowe, naw y­
kło było do uw ażan ia  żołnierza polskiego za ja ­
kiś praw ie m yt odległy, lub za m alow ankę, to 
też przyjęło w ysiłek, celem  w skrzeszenia, go i 
przen iesien ia  w  św iat realny , żywy — naogół 
sceptycznie lub  niechętnie.

I nie wydobyło ze siebie tej siły, ja k ą  stw o­
rzy ćby mogło było.

Szerzej w yjaśn ia  m ów ca te obowiązki, k tóre 
dziś ciążą n ieodw ołalnie n a  społeczeństw ie pol- 
skiem . Z najduje się ono w obliczu niezw ykle 
w ażnych rozstrzygnięć. M usi ono skupić w szy­
stk ie swoje siły, a sił tych  niezużytych — m imo, 
że się przytacza obrazy ru in , zgliszcz, zniszcze­
n ia  — iest Drzecie bardzo wiele. I relat.ywpie —

wobec powszechnego w yczerpania, k tó re  wojna; 
dokoła sprow adza, te  siły  zysku ją  na  w artości, 
byle je w pełni zebrać, skrzepić. W  osiągalność 
tego m ówca w ierzy głęboko. W ierzy, że zniknąć 
móże trwożliwość, cechująca dotąd naród  pol­
ski

W idział bowiem, z różnych obserw acyj n a  po­
lu  w alk i śród różnych arm ij — w m om entach, 
k iedy  w alka w zrasta ła  w  potęgę żyw iołową — 
jak  niety łko słabły, w yczerpyw ały się ciała, lecz
i duch  w ojujących był n iejako  zm iażdżonym , 
bezw ładnym , a  jednak  m ocą woli, energii do­
wództw a m ożna go było dźw ignąć i osiągnąć, że 
żołnierz tak ą  grozę przetrzym yw ał.

Gdy n as tąp i roz rachunek  po w ojnie — kon­
kludow ał m ów ca — każdem u odm ierzone zosta­
nie wedle jego w artości: n a  bardzo czułych w a­
gach ważyć się będzie i każde drgnien ie serc n a ­
szych... Dlatego naród  polski m usi n a  ową chw i­
lę byc przygotow anym , m usi dowieść, jak ą  w ar­
tością m oralną  rozporządza. I tu  leży znaczenie 
obecnego czasu i w ielkość obowiązku, przed 
k tó rym  naród  stoi i k tó rem u  sprostać m usi.

Nie kusząc się tu  o dosłowność tej dłuższej 
m owy — w  tem  streszczeniu podajem y jej głó­
wne m yśli wytyczne.

Mowę sw oją zakończfł kom endan t P iłsudsk i 
toastem , pokry tym  długim i oklaskam i, aby żoł­
nierz polski, dotąd pozbawiony Ojczyzny — oj­
czyznę sw oją posiadł.

Nowy gabinet grecki.
Amsterdam, 9 października. 

Według doniesienia biura Reutera z Aten, objął 
profesor Lambros misyę utworzenia gabinetu.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

„Nieuwe R otterdam sche C ourant" donosi, iż 
przyw ódca nacyonalistów  irlandzk ich  Redmond 
w ygłosił n a  jednem  ze zgrom adzeń mowę, w, 
k tórej czynił gorzkie w yrzuty  rządow i i ośw iad­
czył, iż Ir łan d y a  nie zgodzi się n a  pow szechną 
służbę w ojskową. Od czasu pow stan ia  irlan d z­
kiego jeszcze 6000 Irlandczyków  w stąpiło  do­
brow olnie do arm ii angielskiej, a  groźba po­
wszechnej służby w ojskowej może zupełnie po­
w strzym ać w erbunek.

„Independance R oum aine" donosi, że rumuń­
ski dom królewski m iał cały swój m ają tek  zło­
żony w berlińsk iem  Tow arzystw ie dyskontow em  
i w banku  niem ieckim . Obecnie m ają tek  ten  
skonfiskow ały Niemcy. ,

Oficyalny organ  piotrogrodzkich sfer w ojsko­
wych „Russkij Inw alid" coraz otw arciej p rzy­
gotow uje opinię ro sy jską  n a  to, że zam iast o- 
gólnej ofenzywy, nastąp i na wschodzie defenzy- 
wa.

„Echo de P a ris“ donosi z P etersburga, że Ro­
sya obaw ia się w ielkiej nieprzyjacielskiej ofen­
zywy na W ołyniu. Z tego pow odu pom oc d la  R u­
m un ii ograniczoną będzie do dotychczasow ych1 
rozm iarów .

W szystkie praw ie w ielkie dzienniki rosy jsk ie  
zam ieściły w tych  dniach  a rty k u ły , pośw ięcone 
obecnej sy tuacy i nad Sommą. W iększa ich część 
uznaje  w praw dzie, że F ran cu zi i Anglicy w ytę­
ża ją  w szelkie siły celem osiągnięcia sukcesu 
nad  Som m ą lecz rów nocześnie stw ierdza ona, iż 
w ysiłk i te  idą  n a  m arne  i  spełzły dotąd na  n i­
czem.

D zienniki „Riecz", „R usskija  W iedom osti" i 
„Kołokoł" w ystępu ją ostro przeciwko Anglikom, 
tw ierdząc, iż Anglicy m a ją  przedew szystkiem  
n a  uw adze swói w łasny  in teres nolitycżny, a in-

Południowo - wschodni teren wojny: Nic
nowego.

Zastępca szefa sztabu gen e ra lneg o  von Hoeter, m a rsza łe k  p o ln y  p o ru c z n ik .
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teres m ilita rn y  swych sojuszników  staw ia ją  na  
drugim  planie.

Agencya H avasa donosi, iż en ten tą nie żąda 
od Grecyi czynnego w ystąpienia, lecz tylko za­
bezpieczenia losu arm ii salonickiej przez w yda­
nie w ładz krajow ych w ręce ententy.

P otw ierdza się wiadom ość, że pew ien zw olen­
nik k ró la  w ykonał zamach na Venizelosa, który  
został lekko postrzelony.

Rozkaz naczelnej komendy armii.
Czytamy w „W iadom ościach P o lsk ich11: -
C. i k. naczelna kom enda arm ii w ydała dnia 

20 w rześnia b. r. następu jący  rozkaz n r  19.201 w 
spraw ie Legionów polskich:

„Jego C esarska i K rólew ska A postolska Mość 
na w niosek Naczelnej K om endy A rm ii udzielił 
najwyższej aprobaty  n a  następu jące  zm iany 
w Legionach Polskich:

1. Rozszerzenie Legionów Polskich na dwie 
gcłne dywizye piechoty i nadan ie  w szystkim  
oddziałom , sform ow anym  w  K rólestw ie P o l­
skiem , nazwę Polskiego K orpusu Posiłkowego.

2. N adanie pułkom  piechoty Legionów histo­
rycznych polsk ich  sztandarów  (na jednej s tro ­
nie z Orłem  polskim , n a  drugiej s tron ie z wize­
runk iem  M atki Boskiej) .

3. Pozwolenie noszenia m u n d u ru  Legionów 
P olsk ich  w cielonym  c. i k., c. k. i k. w. oficerom.

N aczelna K om enda A rm ii rozporządza nadto: 
ad  1) dalsze zarządzenia dotyczące rozszerze­

nia Legionów będą w ydane. Do tej chw ili w d a l­
szym ciągu ty tu ł „K om enda Legionów Polskich" 
pozostaje w swej mocy.

ad  2) K om enda Legionów P olskich  m a w n a j­
bliższym czasie przedłożyć do zatw ierdzenia w 
barw ach n a tu ra ln y  eh p ro jek t sztandarów  pol­
skich, w zorując się o ile m ożności n a  h is to ry ­
cznych sz tan d a rach  polskich; do p ro jek tu  n ale­
ży dołączyć opis sztandarów , podkreśla jąc  zw ła­
szcza m om enty  historyczne.

ad  3) Nadmienieni oficerowie są uw ażan i w 
A rm ii jako  nadkom pletow i i mają nadal te sa­
me prawa i obowiązki, jak inni c. 1 k„ c. k. i  k. 
w. oficerowie. Stopień oficerski, jak i im  będzie 
nadany, wyznaczy N aczelna K om enda A rm ii w 
każdym  poszczególnym w ypadku".

** *
Jak  w idzim y z powyższego, Naczelna Kom en­

da A rm ii m a w p lan ie dalsze rozkazy, uzupeł­
n iające dw a dotychczasowe.

Z teatru miejskiego.
„ffrzegorz Dandin" Moliera.

(c). „Komedye M oliera są sm utne" — kon­
sta tu ją  spółcześni k ry tycy  M oliera. Tak też 
przeważnie jest w istocie. Nie będziem y tu  do­
ciekali źródeł tego osadu sm utnego, k tó ry  znaj­
dujem y na dnie tw órczości M olierowskiej. Zape­
wne niem ało  tych  źródeł znaleźlibyśm y w bio­
grafii M oliera; m iędzy innem i znane nieszczę­
śliwe pożycie jego z m łodą żoną (A rm andą) w y­
warło niezaw odnie swój w pływ  na twórczość 
„ojca kom edyi" francusk iej. — Spółczesnych 
(wiek 17) ten  p ierw iastek  goryczy m ógł nie ob­
chodzić, m ogli go poprostu  nie dostrzegać. U 
wagę zw racano przedew szystkiem  na zew nętrz­
ną stronę akcyi, n a  kom izm  sytuacyi. Z resztą 
czem był ak to r (i au to r) kom edyi w owych cza­
sach, kiedy to ak to r o ile chciał być pochow a­
ny w święconej ziemi, m usia ł przed śm iercią 
wykląć swój zawód! W iadom o także, że naw et 
d la  usku teczn ien ia pogrzebu sam ego M oliera, 
jakkolw iek łaskam i sam ego L udw ika 14 za­
szczyconego, z tru d em  znaleziono księdza...

Inaczej czujem y dzisiaj. Mniej baw ią n as  ów 
un iw ersalny  kij, zapożyczony z w łoskiej kom e­
dyi, k tórym  au to r za ła tw ia  pow ikłane sy tua- 
cye i hojnie karze niecnotę i śmieszność, oraz in ­
ne podobne akcesorya zewnętrzne. B ardziej 
sk ierow ujem y swój w zrok n a  treść psychiczną. 
I  wówczas tę  zapraw ę goryczy bez tru d u  w ykry ­
wam y.

Ale w  „Grzegorzu D andin" (dandin  — tyleż co 
»gap“ „fafuła") spostrzegam y nie tylko tę 
gorycz au to rską , lecz — co więcej wyczuw am y 
dzisiaj — brutalność. Dla kodeksu społeczno- 
etycznego w w ieku 17 h isto rya  o chłopku, k tóry

ożenił się ze szlachcianką i jest przez n ią  zdra­
dzany, jes t tylko kom iczną.

Dla owych czasów (i może sam ego au to ra) tak i 
chłop, k tó ry  znalazł się w środow isku „wyż­
szym", szlacheckiem , jest tylko głupcem , k tóry  
słusznie ponosi karę. „Sam  tego chciałeś, Grze­
gorzu D andin!" Dziś sy tuacya ukazu je się nam  
w innej etycznej perspektyw ie.

Fontenelle w sw ych „Rozmowach um arłych" 
każe Molierowi scharak teryzow ać sw ą twórczość 
n astępu jącem i słowy: „Zgrom adzam  w jednem  
m iejscu jak  najw ięcej ludzi, aby pokazać, iż 
wszyscy oni są  głupcam i". T ak prym ityw nie — 
jak  w idzieliśm y — u jąć dziś twórczość Moliera, 
a  „D andina" w szczególności, n ie możemy.

Akcya kom edyi, podporządkow ana znanej 
regule trzech „jedności" (rzekomo arystoteleso- 
wskiej), z k tó rą  M olier zresztą nie we w szyst­
k ich  swych kom edyach się liczy, — je s t n ik ła  
i jednostajn ie  nużąca; m a bowiem zupełnie p ra ­
wie analogiczny przebieg we w szystkich  3-ch 
ak tach ; stopniu je  się tylko napięcie psychologi­
czne, aż biedny D andin w pada w s tan  kom ple­
tnej rezygnacyi. Zauw ażym y naw iasow o, że sam  
ten  rozwój psychologiczny był rzeczą now ą, n ie­
znaną  pierw ocinom  ówczesnej, przedm olierow - 
skiej kom edyi. W  każdym  razie fak t nikłości 
„in tryg i" (w raz z p rzestarzałym  ap a ra tem  k i­
jów, monologów, podglądań  itd.) w ym aga w dzi­
siejszym  teatrze  szybszego tem pa, którego nam  
reżyserya k rakow ska nie dała.

Naogół stylizacya, s trona dekoracyjna, g ra  by­
ła  dobra i s ta ran n a . P. Feldm an, k tóry  g ra ł rolę 
ty tu łow ą, ją  zm odernizow ał, pogłębił psycholo­
gicznie bardziej, niż to u  au to ra  w idzimy. Jest 
to zresztą n a tu ra ln e  ze względu na to, co pow y­
żej m ów iliśm y. W  rezu ltacie  była przed n a ­
m i nie g łupkow ata figura, podobna do tej, k tó ra  
tak  baw iła L udw ika 14 i jego dw ór w W ersalu  w 
1668 ro k u  na przedstaw ien iu  „D andina" po za­
w arciu  pokoju ze F l a n d r y ą  — (kome- 
dya była specyalnie w ciągu p a ru  dni nap isan a  
n a  tę uroczystość), lecz postać p raw ie d ram aty ­
czna, cierpiąca. Gorycz w łasna m olierow ska zo­
s ta ła  przez to oczywiście jeszcze bardziej pod­
kreśloną.

W  galeryi stylizow anych figur w spom nim y w 
pierw szym  rzędzie n a  doskonałą sylwetę głup- 
kaw ego chłopka posłańca (p. Noskowski) oraz 
dobrą parę  ze środow iska szlachty prow incyo- 
nalnej pp. de Sotenville (dosł. pp. Gapiomiejscy) 
w in terp re tacy i pp. C zaplińskiej i Jednow skiego.

D yrekcyi należy się wdzięczność za przypo- 
' m nienie nam  nieśm iertelnej twórczości m olie­
row skiej, d la k tórej nie poskąpiła odpowie­
dniej szaty zew nętrznej.

Kronika wojenna.
Niemieckie pożyczki wojenne. D otychczasow e 

n ie m ie c k ie  pożyczk i w o jenne  m ia ły  następu jący  
w y n ik :

P ie rw sza . . 4,46 m ilia rd ó w  m arek
D ru g a  . . . 9,05 „  „
T rz e c ia . . . 12,10 „  „
C zw arta  . . 10,71 „  „
P ią ta  . . . 10,59 „________ „_______

Razem  . . 4 6 9 2  m ilia rd ó w  m are k
Wojenna niemiecka łódź podwodna w Ameryce.
R euter donosi: N iem iecka łódź podw odna 53 
przybyła do New P o rt po 17-dniowej podróży po 
oceanie. Podobno przyw iozła depesze d la n ie ­
m ieckiego am basadora  h r. B ernstorffa. Z atrzy­
m aw szy się dwie godziny w New Port, łódź pod­
w odna w yjechała znowu z nieznanem  przezna­
czeniem. — Ma ona dw a działa i 8 r u r  torpedo­
wych oraz ap a ra t iskrowy.

Straty armii włoskiej. Z wojennej kw atery  
prasow ej donoszą: W edług pryw atnej s ta ty s ty ­
ki, W łosi od początku w ojny u trąc ili w śród za­
bitych 11 generałów , 110 pułkoników  i podpuł­
kow ników , 173 m ajorów , 927 kapitanów , 799 nad- 
poruczników  i 2940 poruczników. Prócz tego od 
15 do 30 w rześnia padło w ielu  pułkow ników  i 
podpułkow ników , 30 kapitanów , 40 nadporucz- 
n lków  i 77 poruczników .

K R O N IK A .
K ra k ó w , p o n ie d z ia łe k  9 paźdz ie rn ika .

Posiedzenie Kola polskiego. Najbliższe posie­
dzenie Koła polskiego odbędzie się dnia 7 b. m. 
o godzinie 11 przedpołudniem  w W iedniu  w 
gm achu dolno-austryackiej Izby handlow ej i 
przem ysłow ej (I. S tubenring  8) z następu jącym

porządkiem  dziennym : 1. Spraw ozdania z dzia­
łalności gospodarczych kom isyj dla spraw  m ie j­
skich i przem ysłow ych oraz rolniczych. 2. Refe­
ra t  o postępach osiągniętych przy odbudowie 
k ra ju . 3. R eferat w  spraw ach aprow izacyjnych.

Posłuchanie d ra  Bobrzyńskiego n cesarza. „N. 
F r. Presse", podając w iadom ość o posłuchan iu  
d ra  Bobrzyńskiego u  cesarza, donosi z polskich 
kół politycznych:

A udyencya d ra  Bobrzyńskiego sto i w  zw iązku 
z sobotniem  posłuchaniem  prezesa Koła polskie­
go d ra  B ilińskiego. S łychać też w tych kołach, 
że B ilińsk i zwrócił się do cesarza z prośbą, by 
p rzy ją ł n a  posłuchan iu  także innych polityków  
polskich i że cesarz uczynił tej prośbie zadość 
przez przyjęcie d ra  Bobrzyńskiego.

Oszustwa wojskowe przed sądem. Dzisiaj rano
0 godzinie 9 rozpoczęła się w wielkiej sali sądu 
przysięgłych przy ul. Poselskiej rozprawa prze­
ciwko Ludwikowi Urydze (lat 53), adjunktowi ma­
gistratu i 18 współoskarżonym o nadużycia przy 
stawiennictwie wojskowem.

Rozprawie przewodniczy generał-major Naumann 
a oskarżenie wnosi kapitan-audytor Żegarac. Oskar­
żonych broni 9 adwokatów i 2 audytorów woj­
skowych.

Rozprawa toczy się w języku niemieckim i w 
tym też języku odczytano akt oskarżenia. Nastę­
pnie cdwokat dr Seinfeld postawił wniosek, aby 
rozprawa była prowadzoną w języku polskim, lecz 
trybunał po naradzie odrzucił wniosek dra Sein- 
felda. Na tem rozprawę o godzinie 12 w południe 
odroczono do jutra na godzinę 9 rano.

Przeciw zniżeniu cen chlaba. Dziś przed połu­
dniem zjawiła się w prezydyum magistratu depu­
tacya cechu piekarzy krakowskich z zażaleniem, 
z powodu ostatniej, przed kilku dniami przez m a­
gistrat zarządzonej zniżki cen chleba; nowe ceny 
zaczęły obowiązywać z dniem dzisiejszym. Depu­
tacya domagała się utrzymania w mocy dotych­
czasowych cen.

Bezprawna podwyżka ceny cukru w sklepie
p. W ierzbanow skiego n a  p lacu  Szczepańskim , 
k tó ry  zam iast po 1 koronie, sprzedaw ał cuk ier w  
sobotę 7 b. m. po 1 kor. 20 hal., spo tkała  się z e- 
nergicznym  pro testem  kobiet, k tóre grem ialnie 
udały  się z zakupionym  cukrem  do b iu ra  apro- 
w izacyjnego do radcy  m ag is tra tu  p. Saw ickie­
go i żądały  u k a ran ia  w łaściciela sklepu za prze­
kroczenie ta ry fy  m aksym alnej; w łaściciel jesz­
cze osobno będzie pociągnięty do sądowej od­
powiedzialności za niew łaściw e zachow anie się 
wobec kupujących.

Gdyby się zawsze publiczność broniła  w ten 
sposób przed w yzyskiem , nie szalałaby tak a  dro­
żyzna i podbijanie cen.

Otwarcie mostów w Dęblinie i Puławach. Wie­
deńskie biuro telegraficzne donosi, iż dnia 8 bm. 
przybył do Dęblina naczelny komendant armii, 
polny marszałek arcyksiążę Fryderyk na uroczy­
stość poświęcenia mostów na Wiśle w Dęblinie
1 Puławach.

Na powitanie arcyksięcia przybyli gen.-guberna- 
tor wojskowy Kuk z Lublina ze sztabem oraz sze­
fem komisaryatu cywilnego, jakoteż przedstawi­
ciele rządu i wojskowości niemieckiej.

Honorową kompanię tworzyli żołnierze polskie­
go korpusu posiłkowego.

Raport składał pułkownik-brygadyer Zieliński.
Z Bukowiny. „Reichspost* podaje szczegóły o 

gospodarce Rosyan na Bukowinie:
W rządach kozackich na Bukowinie nic się nie 

zmieniło, Rosyanie od pewnego czasu, zapewne z 
wyższego rozkazu, dążą do tego, ażeby z n i s z ­
c z y ć  p r z e m y s ł  k r a j o w y .  W bogatych za­
kładach przemysłowych dla przeróbki drzewa pra­
cują monterzy nad rozbiórką maszyn i w arszta­
tów^ Maszyny i motory wywożone są do Rosyi. 
0  tych rabunkach są wiarygodne wiadomości z 
tartaków w Watrze i Ruskiej Mołdawiey, dalej z 
Sadowy i Frassinu.

Reorganizacya ruskiego Narodnego Komitetu.
Jak  „Diło" donosi, w p ią tek  odbyły się we Lwo­
wie obrady N arodnego K om itetu, k tórych  celem  
było przedew szystkiem  przeprow adzenie reorga- 
nizacyi tego ciała  publicznego n a  czas w ojny.— 
Skład  Narodnego K om itetu został uzupełniony 
n a  tem  posiedzeniu wyborem  now ych członków. 
D ziałający we Lwowie, a  zdekom pletow any wy­
darzen iam i w ojennem i ściślejszy N arodny Ko­
m ite t o trzym ał now ych członków, k tó rym i są: 
pp. d r  S tefan  Fedak , Iw an  Czapielskij, D am ian 
Ł opatinsk ij, proi. d r W asyl Szczurat, d r  Ł uka 
Safian, dyr. M ikoła Moroz i Sofron Feren.cewicz. 
Zgrom adzeni w ysłuchali spraw ozdania d ra  K. 
Lewickiego, om aw iającego położenie polityczne, 
spraw ę ew akuacyi, odbudowy k ra ju  itp.

\
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0 zwołanie parlamentu 
i delegacyj.

Akcya grup Izby panów. — Delegacye a parla­
ment. — Niem cy o zwołaniu parlam en tu . — 2  

partyj czeskich.
„Neue Freie P resse“ donosi:
P rzedstaw iciele trzecli g rup  Izby panów : hi*. 

C lam -M artinitz, b a r( Czedik i ks. F iirstenberg  
zjaw ili się wczoraj przed południem  u prezy­
den ta  m in istrów  hr. S tuergkha, k tó rem u  w rę­
czyli rezolucyę, uchw aloną przez wszystkie trzy 
g rupy  Izby panów  w spraw ie zw ołania p a r la ­
m en tu  i delegacyj.

W  rezolucyi powziętej przez g rupy  Izby panów  
zaznaczono różnicę , między zwołaniem parla­
mentu a zwołaniem delegacyj. W  spraw ie zwo­
łan ia  p arlam en tu  rezolucya zaznacza w yraźnie, 
że stw orzone m uszą być naprzód w aru n k i spo­
kojnego przebiegu obrad, podczas gdy zw ołanie 
delegacyj rezolucya uw aża za niezbędne i n a ­
glące. Rząd nie zachow uje się wobec tego żąda­
n ia  bezw arunkow o odmownie. P rem ier stoi w 
tej spraw ie n a  stanow isku , że w razie podjęcia 
czynności parlam en tarn y ch , należy u n ikać 
w szystkiego, coby za g ran icą  a zw łaszcza w p ań ­
stw ach  nieprzy jacielsk ich  mogło wywołać fa ł­
szywe w rażenie o s tosunkach  w ew nętrznych m o­
narch ii. Jeżeli w drodze dek iaracy i stronnictw  
uzyskane będą w ym agane gw arancye spokojne­
go przebiegu sesyi deiegacyjnej akcyi rządu, u- 
m ożliw iającej zw ołanie p arlam en tu  nic nie s ta ­
nie w  drodze.

Konfcresłcya przewodniczących Izby posłów, 
zw ołana przez prezydenta d ra  Sylw estra n a  23
b. m. zajm ie się w- pierw szy m rzędzie tem i gwa- 
rancyam i. W ynik  tej konferencyi będzie m iaro ­
dajnym  dla stanow iska rządu.

** *
„Reichspost" podaje za „O stdeutsehe R und­

schau" następu jące  spraw ozdanie ze zgrom adze­
n ia, k tó re odbyło się w W iedniu  dn ia  5 bm. Po­
seł Wolff, u zasad n ia jąc  odporne stanow isko swo 
jego stronnictw a, wywodził:

P a rty a  niemiecko-radykalna jes t stanowczo 
przekonana, że przez p arlam en t w  obecnym  je ­
go składzie nowe uporządkow anie stosunków  w 
A ustryi nie zostanie osiągnięte. Dla tej p ierw ­
szej i najbardziej naglące konieczności m usi być 
w yszukana in n a  droga, a  nie p arlam en ta rn a . 
Po obecnym parlam encie nie m ożna się spodzie­
w ać porządków  po m yśli niemieckiej i żaden po­
lity k  n iem iecki nie będzie m iał trudnego wybo­
ru  pom iędzy naszem i w ym aganiam i i in te resa­
m i państw a z jednej strony, a  parlam entem , nie 
w arta jącym  fu n ta  kłaków , z drugiej strony.

Jeżeli daw niej m ożna było bez w ah an ia  uży­
wać § 14 przeciwko in teresom  Niemców w Au­
stry i, to m ożna go teraz  używ ać d la uzdrow ienia 
państw a.

Głównym m otyw em  stanow iska p arty i nicm.- 
radykalne j w spraw ie zw ołania Rady państw a 
jest ciężkie niezaprzeczenie zagrożenie celów 
wojennych.

** *
Organ czesko-katolicki „Den" donosi:
Posłow ie czeskiej p a rty i katolicko-narodow ej 

i czeskiej p arty i chrześcijańsko-socyalnej p rzy­
jęli n a  posiedzeniu w  Bernie spraw ozdanie posła 
H rubana i w jednom yślnej uchw ale zgodzili się 
n a  stanow isko prezydyum  Klubu, oświadczając 
się za zwołaniem  p arlam en tu  i delegacyj.

Zygmunt Balicki.
i i .

W rozłam ie w śród socyalistów  polskich na 
„m iędzynarodow ych" i „narodow ych" w ziął B a­
licki w ybitny udział. W lecie 1881 r. została za­
łożona narodow o - socyalistyczna organizacya 
„Lud polski"; p rogram  tej organizacyi ułożyło 
w Genewie czterech em igrantów : Bolesław  L i- , 
m anow ski, Z ygm unt B alicki, E razm  K obylań­
ski (pseudonim : KoUiraicki) i K onrad Kory ty li­
ski. Podczas n a rad  nad  program em  przychodziło 
do zasadniczych dyskusyj m iędzy L im anow skim  
a B alickim , k tórych  dzieliły znaczne różnice i 
sprzeczności w poglądach. B alicki był pod w pły­
wem idei B akun ina  i w yraźnie przyznaw ał się 
do anarch izm u. Główne sprzeczności w yłoniły 
się co do zagadnienia niepodległości Polski. L i­
m anow ski s ta ł n a  stanow isku  Polski h istorycz­
nej z ustro jem  federalistycznym  n |  wzór Szw aj­
caryi. N atom iast B alicki m im o swego federali- 
zm u bakunistow skiego nie chciał o tem  słyszeć:

żądał P o lsk i etnograficznej, to znaczy sięgającej 
tylko ta k  daleko, jak  daleko w ieś jes t zam iesz­
k an a  przez w yłącznie polskich chłopów. B ali­
cki uzyskał większość w śród owych czterech, 
L im anow ski pozostał osam otniony, b ro n ił je ­
d nak  swych zasad w ytrw ale, dzięki czem u pro­
g ram  ostatecznie sform ułow ano kom prom isow o: 
w staw iono n ie jasny  frazes o „sam oistnym  bycie 
narodow ym  w gran icach  dobrowolnego ciąże­
nia". P rog ram  ten  wyszedł z d ru k u  w sierpn iu  
1881 r. jako  „Odezwa stow arzyszenia socyalisty- 
cznego Lud polski".

B alicki przyw iózł ją  do K rakow a, gdzie w ów­
czesnej ta jn e j organizacyi socyaiistycznej uzy­
skał wpływ  górujący. P rzeparł naw et uchw ałę 
przyłączenia się organizacyi krakow skiej do 
„Ludu polskiego". Głównie jednak  zdobył wpływ 
w kołach krakow skiej m łodzieży akadem ickiej, 
zw łaszcza n a  Ja n a  G w alberta Paw likow skiego, 
k tóry  w ro k u  następnym  został w ybrany  preze­
sem Czytelni akadem ickiej i w  r. 1883 w ydaw ał 
akadem ickie czasopism o socyalistyczne „Przy­
szłość"; w pływ  ten  na  Paw likow skiego prze­
trw ał w szystkie przem iany Balickiego, po dw u­
dziestu  la tach  w ciągnął Paw likow skiego do n a ­
rodowej dem okracyi, zrobił go jej prezesem  w 
Galicyi i jeszcze w czerwcu 1915 r. pociągnął go 
z ustępu jącym i ze Lwowa M oskalam i do Rosyi...

N atom iast robotnicy krakow scy odnosili się 
do Balickiego z nieufnością, m im o że poddaw ali 
się jego kierow nictw u. Z rażało ich do niego to 
w łaśnie, co m łodzież akadem icką k u  n iem u po­
ciągało: ta  jego tajem niczość, po za k tó rą , t ra f ­
nym  instynk tem  wiedzeni, w yczuw ali nieszcze- 
rość. T akąsam ą i, jak  się późnie pokazało, rów ­
nie uzasadn ioną nieufność żyw ili k u  jego n a ­
stępcy A leksandrow i Zaw adzkiem u, pustem u 
krzykaczow i i krętaczow i, wówczas studentow i 
u n iw ersy te tu , którego B alicki pozostaw ił n a  
czele k rakow skiej organizacyi socyaiistycznej, 
gdy n a  jesien i 1881 r. sam  przeniósł się n a  stałe 
do Lwowa.

** *
We Lwowie zam ieszkał B alicki jako re tuszer 

fotograficzny pod fałszywem  nazw iskiem  Zyg­
m u n ta  Sidorowicza. Nosił on w owym czasie 
stale  koszulę rosy jską, tak  zw aną „rubaszkę", i 
w yglądem  zew nętrznym  zupełnie upodobnił się 
do typu  s tuden ta  rosyjskiego; najchętn ie j też 
obcował z rosy jsk im i narodow olcam i, którzy 
w tedy — po zabiciu  cara A leksandra II. — dość 
często dłużej lub krócej we Lwowie baw ili.

Na organizacyę robotniczą lw ow ską znaczny 
wpływ uzyskał. W espół z Janem  Kozakiewiczem 
kierow ał ta jn ą  organizacyą term inatorów . P rze­
m aw iał n a  zebran iach  kółek robotniczych, p isy ­
w ał do redagow anego przez Józefa D aniluka 
dw utygodnika socyalistycznego „P raca" i w 
ciągu  ro k u  1882 wpływ y swe coraz bardziej roz­
szerzał, dążąc do pochw ycenia w swe ręce k ie­
row nictw a lwow skiej organizacyi socyalisty- 
cznej. Ale i tu  n a tk n ą ł się n a  nieufność. A ntoni 
M ańkowski, Bolesław  Czerwieński, L udw ik In- 
laender nie dow ierzali m u i paraliżow ali jego 
wpływ. Nie zgadzali się oni an i n a  jego „narod- 
niczestw o", an i n a  jego w olnom ularakie pom ysły 
organizacyjne. P rzytem  instynk tow a odraza o- 
strzegała ich px*zed B alickim . Ci sam i ludzie, 
którzy  tak  kochali L im anowskiego, nie mogli 
nabrać  p rzekonan ia do Balickiego. Ale dopiero, 
gdy jesien ią  1882 m łody Feliks D aszyński p rze­
niósł się do Lwowa, znalazł w  n im  B alicki prze-, 
ciw nika, k tó ry  go przerósł. Pom iędzy Zygm un­
tem  B alickim  i Feliksem  Daszyńskim  zaw rzała 
w łonie lwow skiej organizacyi socyaiistycznej 
w alka, nam iętne dyskusye, zaciekłe spory. I u- 
dało się też Feliksow i D aszyńskiem u w yrugow ać 
wpływy B alickiego z pośród kół robotniczych. 
Także do K rakow a, dokąd czynił B alicki częste 
wycieczki, jeździł k ilk ak ro tn ie  F eliks Daszyński, 
aby i tu  wzmocnić w organizacyi robotniczej 
opór przeciw  wpływom  Balickiego i jego ad ju- 
ta n ta  Zawadzkiego. Ostatecznie w pływ B alickie­
go n a  robotników  galicy jsk ich  został un ice­
stwiony.

* * *
Tym czasem  jednak  połicya lw ow ska w padła 

na trop  ta jnych  kółek. Rozpoczęły się z końcem  
ro k u  1882 m asow e rew izye i aresztow ania. B a­
licki, w idząc się zagrożonym , przeniósł się do 
Krakow a. Ale tu  rychło  go w ytropił kom isarz 
policyi Kostrzewski, k tó ry  go w styczniu  1883 r. 
aresztow ał, poczem B alicki został przew ieziony 
do Lwowa i tam  osadzony w sądow em  w ięzieniu 
śledczem. Zaznaczyć należy, że B alick i został 
aresztow any jako  „fotograf Z ygm unt Sidoro- 
w icz“ i pod tem  nazw iskiem  był następn ie  są­
dzony; praw dziw e zaś jego nazw isko nie wyszło 
n a  jaw.

Balicki został tedy oskarżony w raz z 25 tow a­
rzyszam i o ta jn e  stowarzyszenie. Po kilkom ie- 
sięcznym  areszcie śledczym  odbyła się przed 
w ybunałem  orzekającym  sądu  krajow ego k a r ­
nego we Lwowie rozpraw a, k tó ra  trw a ła  od 2 
do 10 m aja  1883 i zakończyła się zasądzer iera 
24 *' pośród 26 oskarżonych na k ary  od 3 dni do 
8 m iesięcy aresztu . Najwyższe kary  otrzym ali 
M ichał D rabik i Jan  Kozakiewicz. B alicki zasą­
dzony został n a  4 m iesiące aresztu . '

Po odsiedzeniu tej k a ry  nie został jednak  B a­
licki wypuszczony n a  wolność, lecz przeniesio­
ny do aresztu  policyjnego. Rozeszła się pogło­
ska, że jako  rosy jsk i poddany m a zostać w yda­
ny Rosyi. Socyaliśei postanow ili tedy urządzić 
m u ucieczkę. Ułożono p lan , którego w ykonanie 
wzięli na  siebie m łody D eskur i A leksander Z a ­
w a d z k i ;  ten  bowiem, w styczniu 1883 r. w ydalo­
ny z A ustry i przez policyę krakow ską, zam ie­
szkał we Lwowie pod przybraniem nazw iskiem  
W ierzbickiego. W m yśl powziętego p lanu, o 
k tórym  uw iadom iono Balickiego, m iał tenże w 
oznaczonym  dn iu  podczas spaceru  przeskoczyć 
przez p a rk an  n a  ulicę, gdzie D eskur m iał czekać 
konno z drugim  koniem  przeznaczonym  dla 
Balickiego. Równocześnie m iał Zaw adzki z k il­
ku. robotn ikam i przytrzym ać bram ę, aby opóźnić 
pościg, tym czasem  zaś D eskur i B alicki m ieli 
pocw ałować za m iasto  do lasku , gdzie studenci 
dublańscy m ieli czekać z furą. T ak  w yglądał 
plan, ale w ostatn iej chw ili D eskur się wymówił 
i F eliks Daszyński, jakkolw iek  chory, podjął się 
go zastąpić. Także Z aw adzki stchórzył i nie 
przybył; ten późniejszy działacz narodowo-dem o- 
kra tyczny  w arszaw ski już w początkach swej 
k aryery  politycznej zdobył sobie sławę blagiera, 
jak ich  m ało. Jedyny Feliks D aszyński dotrzy­
m ał zobow iązania: staw ił się konno, trzym ając 
drugiego konia za uzdę. B alicki isto tn ie prze­
skoczył p a rk an  i dosiadł konia. D aszyński p u ­
ścił się przodem , jako znający drogę, za nim  
m iał jechać ^a lick i. Cóż, kiedy ten  po raz  p ier­
wszy w życiu siedział n a  koniu  i nie um iał sobie 
z n im  dać rady. Koń odrazu  zm iarkow ał, jak ie­
go m a jeźdźca n a  sobie, i stało się tak , że nie B a­
licki jechał n a  koniu, lecz koń jechał z B alickim  
oczywiście tam , gdzie się koniowi podobało. P o ­
jeździł sobie tedy koń ze swym niefortunnym  
jeźdzcem tam  i sam  po mieście, aż wreszcie znu­
dzony w rócił przed areszt policyjny, gdzie poli- 
cyanci, zdum ieni tym  niespodziew anym  obro­
tem  spraw y, Balickiego ujęli i nanow o zam knęli 
w  areszcie.

Gdy się ucieczka nie powiodła, u d a ła  się de- 
pu tacya  robotników  lw owskich z Zaw adzkim  n a  
czele do nam iestn ika  hr. A lfreda Potockiego i 
zaprotestow ała przeciw  w ydaniu  Sidorowicza 
(Balickiego) Rosyi. W tej spraw ie in terw eniow ał 
u  n am iestn ik a  także ks. Adam  Sapieha, tak  zw. 
„czerwony książę". W ładze postanow iły tedy nie 
w ydać Balickiego w prost Rosyi, lecz odstaw ić go 
do granicy  rum uńsk iej. Liczono na to, że R um u­
nia, w k tórej wówczas polieya rosy jska gospoda­
row ała jak  u  siebie w domu, w yda go władzom  
rosyjskim . P lan  ten udarem niono w ten  sposób, 
że przekupiono kom isarza granicznego ru m u ń ­
skiego, k tóry  też puścił wolno Balickiego, ten  zaś 
przejechał po tajem nie przez W ęgry i W łochy do 
Szw ajcaryi, gdzie rozpoczął nowy okres swej 
działalności.

Emil Haecker.

Sprawa aprowizacyi.
(Komunikat sekretaryatu Koki polskiego).

Subkom itet aprow izacyjny kom isyi gospodar­
czej Koła polskiego odbył posiedzenie 5 b. m. 
Skonstatow ano, że kom itet m a stosownie do u- 
chwały. kom isyi gospodarczej sam oistny zakres, 
urzęduje stale i m a bezpośrednio im ieniem  ko­
m isyi wobec w ładz występować.

N astępnie poddano dyskusyi szereg wniosków  
które zostały przydzielone przez kom isyę i u- 
chw alono: uprosić prezesa Koła, ażeby spowo­
dow ał konfereneye subkom ite tu  u  prezydenta 
m in istrów  przy w spółudziale m in istrów  facho­
wych. Na tej konferencyi należy następu jąca  
spraw y poruszyć:

1. Organizacyę aprow izacyi w państw ie i w  
k ra ju . Zdaniem  kom ite tu , urząd  cen tralny  pań- 
stowy, k tóry  został utw orzony, pow inien m ieć 
niezależność i egzekutyw ę osobnego m in is te r­
stw a. Należy tak , jak  w Niemczech, zapewnić u- 
rzędowi udział w ojskowości, tak , ażeby sprawa 
aprow izacyi była jednolicie w calem państwie 
prow adzona. Również należy w k ra ju  utw orzyć 
urząd krajowy aprowizacyjny z kom petencyą n& 
wzór cen tra li państw ow ej i z odpow iednią dota-
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cyą, a  w  pow iatach i gm inach  mają. być u tw o­
rzone lokalne kom itety, podlegające cen tra ln e­
m u  urzędow i krajow em u. Przy krajow ym  u rzę­
dzie aprow izacyjnym  i lokalnych  kom ite tach  
m a by! zapew niony obywatelstwu odpowiedni 
współudział. W R adach przybocznych i kom ite­
tach  obyw atelskich, k tóre są już lub rpa ją  być 
utw orzone przy centralnym  urzędzie w W iedniu 
względnie przy innych  cen tra lach  aprow izacyj- 
nych, funkcyonujących  w W iedniu  — należy za­
pew nić Galicyi udział, odpow iadający liczbie lu ­
dności. P rzy filii galicyjskiej wojennego zak ła ­
du  obrotu zbożem należy utw orzyć Radę przy­
boczną, tak , jak  to już m a m iejsce w innych  k ra ­
jach.

2. Inform ow anie naszej delegacyi o stosun­
kach  aprow izacyi w państw ie i w k ra ju .

3. Uchylenie zakazu sprzedaży sacharyny, tak , 
jak  to już uczyniono w  Niemczech.

Ł  U regulow anie dostaw y skór dla szewców.
5. Zezwolenie, ażeby z zagranicznych pow ia­

tów Królestwa Polskiego m ożna było wywozić 
środki żywności do Galicyi.

P rzed k o n fe ren c ją  odbędzie się jeszcze dalsze 
posiedzenie subkom ite tu  w W iedniu  przy współ­
udziale znawców, którzy m ają  być zaproszeni.

Uchwalono także up rosić 'p rezesa  Koła,, ażeby 
dla bliższego om ów ienia spraw  aprow izacyjnych 
zw ołał a n k i e t ę  przy w spółudziale zastępców 
rządu, w ydziału  krajow ego, Zw iązku 30 m iast, 
Tow arzystw  gospodarczych, znawców facho­
wych, Izb handlow ych i rękodzielniczych itd.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 9 paźd z ie rn ika .

U rzędow o donoszą 8 p a źd z ie rn ika :
Zachodni teren wojny: F ro n t w ojsk następcy 

tro n u  R uprech ta: Nowa angielsko-francuska
próba przełam ania  fron tu  m iędzy Ancró a Som- 
m ą  rozbiła się. Ciągłe stopniow anie rozw oju si­
ły  działowej w ostatn ich  dniach  zapow iadało już 
tę  próbę.

T w ardą w ytrw ałością w ciężkim boju a rm ia  
generała  Belowa naogół odparła  olbrzym i a tak , 
częstokroć w walce wręcz lub kon tra tak iem .

Tylko w Le Sare i w częściach naszych stano- 
w isk n a  północny w schód od Lebouef, tudzież 
m iędzy M orval a lasem  S ain t P ie rre  V aast w ta r­
gnął nieprzyjaciel.

Na południe od Somm y francuskie próby a ta ­
ku po obu stronach  M andovillers stłum iono o- 
gniem  zaporow ym  przed niem ieckiem i lin iam i.

Zestrzelono 5 n ieprzyjacielskich  sam olotów  w 
w alce pow ietrznej i przez działa obronne. K api­
tan  Boelcke unieszkodliw ił trzydziestego prze­
ciw nika.

Wschodni teren wojny: N iem a nic ważnego do 
doniesienia.

Teren w ojny w Siedm iogrodzie: R um ungustę- 
p u ją  n ą  całym  froncie w schodnim . Sprzym ie­
rzone w ojska sforsow ały wyjście z „Lasu du ­
chów do doliny A luty i do k ra ju  Burców. Świe­
żym  rozm achem  odrzuciły n ieprzy jaciela  dale­
ko w tył. B rasso wzięte.

Teren wojny na Balkonie: Na froncie wojsk
M aekensena nie było żadnych w ydarzeń. Nasze 
eskadry  lotnicze zaatakow ały  bom bam i budo­
wle kolejowe na północny zachód od B ukaresztu

F ro n t m acedoński: Na w ielu m iejscach koło 
jeziora P respa i nad  W ardarem  żywe w alk i ar- 
tyleryi. Po obu stronach  M onastyru i F lo riny  
odparto pojedyńcze uderzenia nieprzyjaciela.

P ie rw szy  g e n e ra ln y  k w a te rm is trz : Ludendorft.

Z miasta. i

Aprowizacya Krakowa. Pierw szą sp raw ą na 
wczorajszem  posiedzeniu Kom isyi aprow izacyj­
ne j, jak ie  się odbyło w starostw ie, była spraw a 
węglowa. Stw ierdzono przedew szystkiem , że za­
pasy węgla są mniej niż minimalne, ntetylko w 
m agazynach gm iny lecz i grosistów , wobec cze­
go uboga ludność zm uszoną jest przew ażnie k u ­
pować — o ile nadchodzi — węgiel p rusk i, k tóry  
jest znacznie droższy niż krajow y. Dalej s tw ier­
dzono na konferencyi, opierając się n a  danych 
u  grosistów ; jak  i zarządu  kolejowego, że cyfry, 
znajdujące się w ogłaszanych przez Geptrałę 
handlową komunikatach nie odpowiadają fa­
ktycznemu stanowi rzeczy i że w razie dalszego 
trw a n ia  tego s tan u  i nadejścia  szybkiego m ro­

zów, biedniejszej ludności K rakow a grozi k a ta ­
strofa. N astępnie i to stw ierdzono, że znaczna 
część p rodukcja  kopalń  kra jow ych była w ysy­
łan a  na  zachód, m iędzy innem i od Opawy. Ko­
m isya postanow iła w ybrać deputacyę, k tó ra  u- 
da się do n am iestn ik a  z prośbą, aby poczynił od­
pow iednie zarządzenia, m ające n a  celu w yda­
tniejsze, niż dotychczas zaopatrzenie K rakow a 
w węgiel.

Co do cukru, to kom isya uchw aliła  zwrócić 
się do w iedeńskiej centrtrti z żądaniem  wjrró- 
w nan ia  zaległości i regularniejszego tran sp o r­
tow ania wyznaczonego kontyngentu .

W dostaw ie mąki nastąp iło  pew ne polepsze­
nie. G m ina zdołała porobić niew ielkie zapasy, 
w ystarczające na k ilk a  dni. Jest to jednak  m ą­
ka  z z ia rn a  świeżego, m okra jeszcze, w skutek 
czego wypieczony z niej chleb nie jest tak  do- 
bry, jak  być powinien.:

Co do mięsa — stan  niezm ieniony.
Dotkliwy brak ziemniaków trw a dalej i jest 

tru d n y  do usunięcia , w sku tek  w ykupyw ania ich 
przez arm ię, b rak u  po w siach robo tn ika i ogra­
niczonego dowozu. Jest w  toku  utw orzenie re jo ­
nów, a do K rakow a przjdzielońych  zostanie 6 
powiatów. Gm ina celem zapew nienia sobie za­
pasu  ziem niaków  na zimę, poczyniła w tym kie- 
ru n k  u s ta ra n ia  i jest uzasadn iona nadzieja, że 
uzyska stały  tran sp o rt tego ziem iopłodu z K ró­
lestw a Polskiego, w ynoszący dw a wagony dzien­
nie.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Poniedziałek: „Przed ślubem".
Wtorek: „Złoty cielec* i „Grzegorz Dandin".
Środa: „Jesienny ptak".'v-
Czwarlek: „Przed ślubem".
Repertuar miejskiego teatru ludowego.

Poniedziałek: „Księżniczka Czardasza".
Wtorek: „Spirytyści".
Środa: „Księżniczka Czardasza".
Czwartek: „Ludwik XI.“.

Influenza ze swojemi feiężkiemi komplikacyami 
zawitała już do Europy. Niech zatem żaden cier­
piący nie zaniecha przez kilka tygodni używać 
„Sirolin Roche“, który jest jako najskuteczniejszy 
środek. Do nabycia we wszystkich aptekach.

mr DARMO TM
otrzyma każdy na żąda­
nie g ł ó w n y  k a t a l o g ,
który zawiera wielki wy­
bór różnego rodzaju in­
strumentów muzycznych.

i
Skrzypce do nauki i kon­
certowe K 8’60, 9-60, 10 80, 
12-50, 16-50, 22-50, 28'50 
i wyżej. Dobre harmonie 
z samouczkiem według 
wielkości poK. 8'60,10‘50, 
U-—, 15-—, 20-— do K. 
150-—. Bez ryzyka! Wy­
miana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za po­

braniem przez
fioai Wysyłkowy Hanns Konrad

c. i k. nadwornj7 dostawca 
Briix Nr. 1359 (Czechy) 
Eksport do wszystkich czę­

ści świata.

AGENCI
z branży maszyn do szycia 
i maszyn rolniczych zostaną 
przyjęci za wysoką prowizyą.
ADOLF OPPENHEIM ,

SKŁAD MASZYN 
Mor. Ostrawa, Brllckangasse 13.

& □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! >
□  RZĄDOWO UPRAW NIONA §
°  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- S

■ mogą zarobić pewnie od 30 
do 40 koron dziennie przez 
sprzedaż n o w e g o  artykułu, 
w każdym domu łatwego do 

zbycia.
Adolf Oppenheim, Mor. Ostrawa, 

BrUckengasse 13.

I korespondent polsko-niemiecki
poszukuje wieczornego ząjęcla.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, Go­

łębia 2.

Honter
kilkuletni firmy Ciaytona & 
Shuttlewortha, przyjmie stałą 
posadę w większym majątku 
ziemskim, na razie wyjeżdża 
na żądanie i uskutecznia na­
prawy na miejscu. Łaskawe 
zgłoszenia: Karol Chu d z i k ,  

Kraków, ul. św. Filipa 13.

Uczeń tsiiijncy z VI. ki. gimnz.
poszukuje l ek cy  i, specyallsta 
z łaciny I greki. Łaskawe zgło­
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d la  p ań .
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □o
pod firmą □

□  
□  
□  
O 
□  
□

□ CZNYCH
□  
a  
□
□
□
□
□  a  
□
pj Lek. krak. poi  r     ______ ________
“  M IN E R A L N E , odpowiadające składem chemicznym CJ 

wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, D  
p j Maryęnbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- L I 
“  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, Ze- “  
p ł lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- O  
"  pisu Prof. .Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- • CI 
“  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. d

© □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ B I

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4

■ .• • r-
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. pj 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  •-*

Panna
pisząca bardzo biegle na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na
2—3 godzin dziennie. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na­
przód", Kraków, Gołębia 2. 

pod K. M.

Panna
z ukończoną szko łą  h a n ­
d lo w ą  p oszu ku je  posady 
w  b iu rze , b a n ku  lu b  ja ­
ko  ka sye rka . Zg łoszen ia  
pod M. P. p rz y jm u je  ad- 
m in is tra c y a  .N a p rz o d u "  

D u n a je w sk ie g o  5.

Medali, i i i i j  nnlNii! lodzaje
oraz reperacye tvchże po przystępnych cenach uskutecznia

In ż . J O Z E F  Ś C H R O L L
—  F ilia  K ra k ó w , u l. P aw ia  N r. 8 . —

Zamówienia pomp różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu dwóch godzin.

Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo (bezpłatnie).

Potrzebne zar az
zdolne staniczarkl, spód- 
niczarki do żakietów i 

uczenice.
Dobre wynagrodzenie. — Kar­
melicka 28, II. p. front na 

prawo.

s
u

z a p e w n ia  n a js z y b s z e  re z u lta ty  
w  k ie ru n k u  p ra k ty c z n e g o  w ła d a ­

n ia  o b c y m  ję z y k ie m .

K 5.Język niemiecki: Część I. lub ii. .
wyd. popularne 
zeszyt 1, 2 iub 3 K 120 

Język francuski: Część I. . . . . .  . K 6 —
Język angielski: Część i................... K 6.—

Prospekt bezpłatnie wj’syła:

Si. I 18.
u l .  S z e w s k a  1 7  ( S z k o ła  j e ż y k ó w ) .

Wszystkim Szanownym Paniom 
KRAWCZYNIOM

do łaskawej wiadomości, że niżej podane 
f ilie  p ra ln i „ T Ę C Z Y “ w  K ra k o w ie

przyjmują do

P L IS O W A N IA  i G U M O W A N IA
wszelkie roboty w zakres ten wchodzęce. 

B IU R A  P R Z Y JĘ C IA :
Ul. Sebastyana 10, Ul. Grodzka 51,
, Floryańska 29, . Długa 1,
„ Karmelicka 1, „ Zwierzyniecka 17,

Podgórze, Lwowska 16.
9 tw m a m m a m  »

|  Na w yczerp an iu !
Następujące broszury do n a b y c i a  

w Administracyi „Naprzodu"
za pobraniem lub nadesłaniem z góry należytości:
1. Księga P r z y g ó d .................................. K  2 '40
2. N ow e le
3. K w itn ą c e  C ie rn ie  (T om  poezyj)
4. P rz y g o d y  psa w  K lo n d y k e
5. K a lendarz  duży ro b o tn ic z y  (ce­

na zniżona)

1-— 
K  1 —  
„  f 5 0

„ - • 6 0

I

Adaiinistracya „Naprzodu"
Kraków, ul. D unajew skiego 5.

Administracya „Naprzodu"
poszuku je

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6— 8 wieczorem 

d o  ro z n o s z e n ia  d z ie n n ik ó w .
Zgłoszen ia  p rz y jm u je  się w  A d m in is tra c y i „N a ­

p rz o d u ", u lica  D u na je w sk ie go  L . 5.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpow iedzialny: Maryan Pyrziwski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


